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W y c h o d zą  w e  L w o w ie  w e  W to ­
r e k ,  C zw a rte k  i Sobotę. P re n u m e ­
ra ta  ro cz n ie  6  Z łr . p ó łr. 3  Z łr .  
k w a rta ł. 1 Z ir . 3 0  k r. m ie s ię c z ­
n ie  3 0  k r. m. k. W  k ra ju  z p rze ­
sy łk ą  p o cz to w ą  ro czn ie  8  Z łr .  — 
p ó łro c z n ie  4  Z łr. — k w a rta ln ie  
2  Z łr .  m . k. —  R y cin y  m ód 
k w a rta ln ie  1 Z łr .  2 0  k r.

B ióro  expedycy i w  k s ięg a rn i 
IE. W .  K a l l e n b a c h a .

O g ło szen ia  w sz e lk ie g o  ro d za ju  

p rzy jm u ją  s ię  za  o p ła lą  od w ie r ­

sza  p ism em  p e ly t  w  p rze d z ia łc e  

za je d n o ra z o w e  u m ie sz cz e n ie  w  

g łó w n y m , d z ien n ik u  po  4  k r. za  

n a s tę p n e  po 2  k r .;  w  d o d a tk u  po  

3  k r . za  n a s tę p , po  1 %  k r. za 

d o p ła tą  40 k r. s tę p i ,  za  k ażd o ra ­

z o w e  u m ie sz cz e n ie .

Magnat wielkopolski.
(Ustęp z pam ię tn ików  J. D. O chock iego)  

przep isan ych  przez,

J. I. K r a s z e w s k i e g o .

C ią g  d a l s z y

Był to o lat dwadzieścia sześć  od  g o spodarza  m ło d ­

szy, z drugiej zony, p rzy rodn i  b ra t  pana podkom orzego ,  

n iedaw no  żonaty, a w ro k u  przesz łym  jako  d ep u ta t  zasia­

dający w L u b l in i e , dobrze  mi bardzo znajomy.

W eszl i  p aństw o  C ześnikowstwo do p o k o ju ,  a u jrzaw­

szy m n ie ,  Cześnik  se rd eczn ie  po w i ta ł ,  zadziwiwszy się  m o­

c n o ,  że tu znajduje  tak n iesp o d z ian ie ;  p o tem  zap rezen to ­

w a ł  m n ie  żonie i począ ł  p rzypom inać  ba łam uctw a  nasze  w 

L u b l in ie ,  z cicha rozpytując  o Jagusię  i p o dw ójna  m oją  

rozpowiadając  aferę.

W szy s tk o  to posłuży ło  mi u  p a n a  podkom orzego ,  

p o c zą ł  być  dla m n ie  coraz g rzeczn ie jszym , ja  dla niego 

tak że ;  p rzed  ob iadem  przybyły  jeszcze  trzy ka re ty  i dwa 

k o c ze ,  a już  m nie  p rezen tow ać  nie zapom niano.

Do s to łu  p oda łem  ręk ę  p ann ie  Emilii  i przy niej się  

p o m ie śc i łe m ,  tuż koło m nie  poczciwy C ześn ik ;  teraz z nia 

byliśmy jak o ś  śmielsi do siebie.—  Obiad by ł  dobry, wino 

sta re  , użyte  m iernie,  dodało  dobrego  h u m o r u , i nie m usia ­

łe m  się  w ydaw ać  ź l e , bo za m ną  jak  za Antosiem  strzelec  

mój w now iu teńk im  m u n d u r z e ,  w całym u n ifo rm ie ,  o sza -  

m ero w an y  g a lo n a m i , s łużbę  p e łn i ł  i oczy zwracał.  P o  skoń­

czonym  o b ie d z ie , do k tó rego  było nakryto  w p ierw szym  

d ług im  p o k o ju ,  więcej niż na  czterdzieści o só b ,  coś się 

zgadało  o m ie jsc o w o śc i ; począ łem  chwalić po łożen ie  J an o w ­

c a , p o rząd n e  m iasteczko i ład n y  pałac.

—  Aleś pan  jeszcze  nie widzia ł  wszystkiego m iesz­

kania, odezwał się  p o k om orzy  —- m uszę  sam oprowadzić  
m ojego  koch an eg o  gościa.

Poszliśmy z nim tedy  po  poko jach  p a ra d n y c h ,  do 

sali tańców, do drugiej wielkiej j a d a ln e j , k tó re  w istocie by ­

ły  w span ia łe ;  wszystkich ściany obciągn ięte  albo adam asz­

k a m i ,  albo a tlasam i w  p asy  i innem i m ate r jam i,  krzesła  i 

kanapy  tak samo w y s łan e ;  pe łno  zeg a ró w  z ku ran tam i,  

k tó re  puszczać  kazano. Chwaliłem w szys tko ,  doda jac ,  że 
to są  św iadectwa daw nośc i  i zam ożności  domu.

Ze dwadzieścia takich  p oko jów  obszedłszy, wchodzi­

my nareszc ie  do j e d n e g o ,  gilzie zastaję  m ojego  Strzelca, 

o twierającego nas tęp u jące  drzwi i widzę łóżko  m o je ,  z za­

wieszoną n ad  n iem  m ak a tą ,  rozciągnionym  dyw anem  p rze ­

śl icznym, k tóry  kupiłem  w W arsz a w ie ,  stoliki d w a ,  je d e n  

uzbro jony  p is to le tam i,  drugi z go to w a ln ią ,  a obok  zaraz i 
łóżko Antosia.

Po d k o m o rz y  obróc ił  się do m n ie ,  m ó w ią c ,  że mi 

odda je  wizytę w m ojem  m ieszkan iu ;  podz iękow ałem  m u ,  ale  

p ro s i łem  zaraz p ó łg ę b k ie m ,  aby mi pozwolił  n o c o w ać  w 

przeszłej  k w a te rz e ,  tę  zaś zwrócił  k o m u  była p rzeznaczona .  

Na to wszakże nie pozw olił ,  u śc isk a ł ,  p rzep ra sza ł  i kaza ł  

pozostać .  Makata m oja  tak go uderzy ła  w oczy ,  że sie

jej  nie  m ó g ł  n a p a t r z e ć ;  b ra ł  w r ę k ę ,  po  kilka razy ob ra ­

cał i p rzypatryw ał  się  to w ie rzch o w i ,  to p o d szy c iu ,  k tó re

było także z chińskiej materji.  Oprócz tego  dosta ła  się

cząstka c iekawości  i szlafrokowi świeżo k u p io n e m u ,  z ak­

sam itu  p rze rab ian eg o ,  i innym  sprzętom . Pow róciwszy  do 

p o k o ju ,  pod k o m o rzy  nie m ó g ł  się  jeszcze  odchwalić  m ak a ­

t y ; —  warto ją  zobaczyć ,  w arto  •— p o w ta rza ł  po  kilkakroć.

Pani podko m o rzy n a  zażądała  widz ieć  tę  osobliwość,  

całe  towarzystwo było  c ie k aw e ;  na tychm ias t  ch c ia łem  ją  

kazać p rz y n ie ść ,  ale g rzeczn ie  o św iadczy ła ,  że pójdzie  sa ­

m a ;  więc  ruszyliśmy z n o w u ,  a p o dkom orzy  z nami.

O p a t ry w an o ,  ch w a lo n o ,  podziw iano  m a k a tę ,  p o tem  

ów dywan a n g ie l s k i ; p o d k o m o rzy  nie tylko że rozpatrzył  
sz la f rok ,  ale go  b ra ł  na s i e b ie ,  pytając  co kosztuje.

Młodsze dam y przypatrywały  się  tym czasem  g o to w a l-  

n i ,  na  k tórej  więcej tuzina było flaszek z pachnid łam i r ó -  

żn em i ;  pan i  cześnikowa wzięła  j e d n e ,  cześn ików na  pozw o­

liła sobie  ofiarować Millefleurs,  a na reszc ie  u p ro s i łem  pani  

p o d k o m o rz y n e j , żeby mi uczyniła  tę  łaskę  i wzięła także 
jednę .

Dopiero ku  wieczorowi zaczęła się  śc iągać wataha, 

zjechało się osób  z o śm d z ie s ią t ;  w ieczór  by ł  w  sali pa ra ­

d n e j ,  muzyka n ad w o rn a  dość  d o b ra ,  ze dw udz ies tu  tego; 

popisywali  się  n iek tórzy  solo. W ś r ó d  m ęskie j  m łodzieży 

do ść  się  znalazło znajom ych  mi z Lublina  i W arszaw y, a  

n iezna jom ych  Antoś mój poczciwy sp row adzał  i p o z n a ja -  
m ia ł  ze  mną.

W y p raw io n o  m nie  w pose ls tw ie  do p o dkom orzego ,  
żeby pozwolił  m łodzieży j ed n e g o  angleza i j ed n e g o  p r z e -  

tańcow ać  m azu ra ;  zaraz tedy  otrzymawszy sa n k c ją ,  p u śc i ­

łem  się z Cześnikowa w  p ierw sze j  parze  ang leza ,  a p a n n ę  
Emilię  zam ów iłem  do mazura.

Zaledw ieśm y p rzatańcow ali ,  p o dano  w ieczerze  w  wiel­
kiej sali;  s tó ł  ozdobiony by ł  w span ia le  taflami,  figurkami, 

żyrandolami i kolacja piękna. Ja  wciąż siedząc przy  p an ­

nie  Emilii ,  tysiące jej  grzeczności p ra w i łe m ,  za co się wca­

le  nie  gn iew ała  —  i tak skończy ł  się  ten  wieczór.

Nazaju trz ,  tyłkom co się p rz e b u d z i ł ,  wszedł  cu k ie r ­

n ik ,  b ie lu teńk i  ja k  śn ieg  styczniowy, przynosząc  mi w  ś l i -
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c znych  naczyniach czekolado z w y bornem i su c h a rk a m i,  za 

c o  dosta ł  dukata.
Musiało się to rozn ieść  po l ib e ry i , bo  karki  łam ali ,  

wyścigając się  kto mi p ierw szy  drzwi otworzy, gdy o n e -  

gdaj jeszcze  ani chcieli  p a trz eć  n a  mnie.

O godzinie  dw unaste j  zaczęli się zjeżdzać goście; 

miedzy n iem i był' pan  Ł u sz cz ew sk i ,  kaszte lan  Rawski  z żo­

n ą ,  córką  i s y n e m ,  z k tó rym  m ia łem  znajom ość  o i L ubli ­

n a ;  p a n n y  nie p i ę k n e ,  ale dobrze  w y c h o w a n e ,  p an  ka­

sztelan  i sam a pani bardzo zacni i g rzeczni  ludzie. Zau­

w ażałem  , że wszyscy goście  byli w m u n d u r a c h , i j a  tedy  

m u n d u r  w z ią ł e m , sam je d e n  będ ąc  w  n ieb iesk im  kontuszu, 

gdy  wszyscy mieli p o n so w e  i g ranatow e.  O koło  godziny 

pierw sze j  w szed łem  na p o k o je ,  zas ta łem  już  osób m n ó ­

s tw o ; z łożyłem pow inszow anie  so lenizantowi i dop iero  ofi-  

cyalnie o dda łem  m u list pana  wojewody. Trzeba było wi­

dzieć ja k  to jego  dum ie  p odkom orsk ie j  dogodziło!  List  ten  

leżał na  stoliku przez cały Boży d z ie ń ,  o b o k  kop e r ty  z 

o g ro m n a  p ieczęc ią ,  o k rążoną  insygniam i i o rd e ra m i,  a pan 

w o jew o d a  tego  dnia nietylko b y ł  wielkim przyjacie lem p o d ­

k o m orzego  , ale n aw et  cokolw iek  m u  pokrew nym .

U s to łu ,  zas łanego  taflami, na  k tórych wysypanych 

by ło  herbów' m n ó s tw o ,  n aw et  z p rym aśow sk iem i godłami,  

z a in tonow ał  zdrowie  p a n a  w ojew ody  Kijowskiego p o d k o m o ­

r z y ;  ja  m ia łem  obowiązek p o d z ięk o w ać ;  poczem  nie p r z e -  

pom n ian o  zacnego  gościa Kijowianina. Muzyka przygrywała  

sa lw am i,  a moździerze  p o d  oknami stojące, każdy kielich 

w ychylony ogłaszały.
P rz e d  nadchodzącym  balem  p o szed łem  do stancyi z 

A n to s ie m ,  dla p rzeb ran ia  się  na  n o w o ;  byliśmy z n im  j e ­

dnakow o  u k o s t iu m o w a n i : żupany  nieb iesk ie  ze s reb rnem i 

gw iazdeczkam i,  takąż m ate ry ą  lyońską  p o d b i te ,  kon tusze  

kom in iarsk iego  k o lo ru ,  na  o p a sz k i , spodn ie  p ąso w e  a tła­

so w e ,  na  czerwonych W arszaw sk ich  bu tach  ze s reb rnem i 

p o d k ó w k a m i,  pasy b o g a to ,  kołpaczki sobole  z aksam itnem i 

w ie rz c h a m i , okrążone  grubym  k o rd o n e m  z b u l jo n a m i , za­

k o ń c zo n e  kitami z w łosów sz k lan n y c h , czego teraz ani wi­

d a ć ,  karabele  j e d n a k o w e  warszawskie.  Ale ja  przesadzi­
ł e m  nietylko m ojego  towarzysza , ba , i całą  kompanią ,  o -  

w ą  spinką od  p ana  wojewody mi daną  i guzami k a m e ry -  

zow anem i przy kontuszu.  Już grzmiała m uzyka  i wszyscy 

byli w s a l i , gdyśm y weszli z Antosiem  w  k o łp a k a c h , jak 

Rzew uski  p rzed  k r ó l a , i zdięliśmy je  dopiero  w sali na 

ś r o d k u ; m usia ły  o n e  dobrze  odbijać  przy twarzach m ło ­

dych c h ło p c ó w ,  ledwie zasiewającemi się ozdobionych wą­

sikami.

Zasta łem  podkom orzego  w śród  p o k o j u , jz ziemianami 

Wraz otaczającego pana  kaszte lana;  widać był w u sp o so b ie ­

n iu  p rzedz iw nem  dla m n ie , gdyż mi wszystkie ź ródła  grze­

czności o tw orzy ł ,  i patrzył jak  w  tęczę  to na  szpinkę m o ­

j ą ,  to na  kam eryzow ane  guzy, to na  szab lę ,  zawołał:

—  Czekałem z o tw arc iem  ba lu  na  koch an eg o  gościa!

—  Ach! zanadto  łaski!  —  o d p a r łem  ściskając jak  

najgrzeczniej rękę  podkom orzego;  poczem  p ro s i łem  go, 

aby m nie  przedstawił  przybyłym damom.

Zaczął się bal e tykieta lnie od  uroczystego polskiego, 

k tóry  trw ał  m oże  dwie g o d z in y , po każdej odbitej kielich 

obchodził!  W yprasza łem  się że tak wiele  pić n ie  mogę,

ale bym był  nie  w ykręc i ł  się gdyby m nie  pani podkom orzym i 

n ie wzięła pod  swoją protekcją .  Tańcowaliśm y tedy';  ża­

d n eg o  m a z u ra ,  k ad ry la ,  angleza n ie  o p u śc i łe m ,  a suknie  

m oje  choć w y k rę ca ć  było. Musiałem iść do koszuli  się 

p rzeb ie rać ,  i zno w u  z Antosiem  wdzieliśmy żupany  białe, 

a kontusze  pąso w e  ze z łotemi pętl icami i owemi k a m e ry -  

zow anem i g u z a m i , nie  zapom inając  o s p i n c e , bo  ta się i 

tu  przydała. Bogactwo mojej ga rd ero b y  dobrze m nie  p o ­

stawiło w opinii ;  s ta łem  w ięc  jak  to m ówią  na świeczniku; 

w końcu  balu zebrała sio m ło d z ie ż , p iliśmy; ja  ciągle przy 

p an n ie  Emilii ,  prawiłem  jej  co zwykle gadają zakochani, 

s łucha ła  c ie rp liw ie ,  r ęk a  jej  bezw ład n ie ,  ciężko jakoś  sp o ­

czywała na m o je j , a ku  osta tkowi balu u czu łem  uc iśnienie  

l ek k ie ,  później n ieco  s i l n ie j s z e . . . .  Antoś tańcow ał  w p ra w ­

d z ie ,  ale jakby  nie swojem i n o g a m i ,  u śm iech a ł  s i ę ,  ale 

w  twarzy  j eg o  nie było widać prawdziwej w e so ło śc i , zm u­

szony o tw iera ł  u s t a ;  spostrzegli  to rodzice, stryj i całe to ­

warzystwo..  Bawiono się do godziny siódmej ra n o ;  wiele  

osób rozjechało  sic z a ra z , ale ze sześćdzies ią t  zatrzymano; 

pan  Cześnik zaa takował m nie  g w a ł to w n ie , zapraszając  na 

trzeci  dzień z całą kom pani ją  pozosta łą  do s i e b ie ; nie m o ­

g łem  o d m ó w ić ,  tern bardziej że mi się nie p rzy k rz y ło ,  a 

p a n n a  Emilia w ie low ładny  swój rozkaz przyłączyła do p ro ś ­

by cześnika.

—  Je s te m  posłuszny  p a n i , jak ikolwiek los m nie  spo t­

ka —  odpow iedzia łem  jej na boku.

—  Nic z łego  spo tkać  p ana  n ie  m oże  —  odpowiedzia­

ła m i,  i duże  n iebieskie  oczy wlepiwszy w e m nie ,  spuściła;  

u c a ło w a łem  rączkę  po kilka r a z y , uczu łem  u ś c i s k , a miły 

zapach znajom ego  Milleflet irs. . .  Coraz więc  byliśmy lepiej, 

ciągle razem  , ja  przy n i e j , i u  s tołu i w sa lo n ie . . .

Po  obiedzie  przechadzaliśm y się w  o g ro d z ie ;  był to 

p ięk n y  zabytek  daw nego  w łosk iego  g u s tu ,  d rzew a strzyżo­

n e ,  szpalery, k anały  p iękne  i dobrze  u t r z y m a n e ,  p rzypo­

m inały  n ie  dzisiejsze czasy; odeszliśmy nieco na bok  z 

pan ią  podkom orzyną  k u  miejscu,  w k tó rem  zakładano an ­

gielski ogród  nowy, a gdyśm y byli w takiej o d leg ło śc i , 

że  nas p o s łu ch ać  nikt nie m ó g ł ,  zwróciła się ku mnie.

—  Mam do pana  in te res  —  odezwała  się —  chcę 

od n iego posłyszeć  p raw d ę  szcze rą ,  spodziewam się jej i 

na h o n o r  W P a n a  o nią zaklinam.

—  Zaręczam  że powiem  co tylko h o n o r  powiedzieć  

mi dozwoli —  odparłem.
—  Dla czego mój Antoś j e s t  tak zgryziony i sm utny  

Co to j e s t ?  czy słaby, czy sie zakochał ,  czy jaka inna 

przyczyna napełn ia  go tą  n iespokojnością  tak w id o c zn ą ?

—  Pani  —  zawoła łem  namyśliwszy się —  pan A n ­

toni kocha  z całą siłą wdzięczności i przywiązania synow ­

sk ie g o ,  odpowiadając  p rzywiązaniu ,  jak iem  go otaczasz___

jeśli m u  co cięży, gdyż sam  nie  może u  n ó g  matki p o k lę -  

k nąć  i szukać  pociechy? Zapewnić  m o g ę , że je s t  zdrów, 

lecz gdybym  był pow iern ik iem  tajemnicy, nie m óg łbym  jej 

zdradzić bez jego  zew o len ia ;  więcej daruj p a n i ,  powiedzieć  

nie mogę.

Oblała  się łzam i,  u spoko jona  jed n a k  po chwili  za­

milkła i złączyliśmy się z resztą  to w a rzy s tw a ; znalazłem 

zręczność  odpowiedzieć  o tern na  osobności  Antosiowi.

—  Już kilka razy zbierałem  się wyznać całą p raw dę
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przed matką —  rzeki mi na to —  ale się obawiam aby 
z wielkiej troskliwości nie obudziła gniewu mojego ojca; 
tego nieszczęścia znieść nie byłbym w stanie. Zazdroszczę 
twojemu humorowi —  dodał —  ty możesz być wesołym 
i trzpiotać się; co wyrabiasz z Emilją! mówiła mi żeś żak 
w tym zawodzie i że w trzech dniach spętała cię zupełnie.

Pojechaliśmy nazajutrz do pana cześnika, z wielko­
polską wystawą; przed karetą podkomorską dwóch lau­
frów biegli trzaskając z harapników całą drogę; a było jej 
dwie mile.—  Dom Cześnikowstwa, nowo ukończony, był 
bez pietra ale śliczny i dosyć obszerny, wewnątrz miał po­
koje w najnowszym i najlepszym smaku umeblowane, go­
spodyni arcygrzeczna, gospodarz uprzejmy, trochę rubacha, 
stół dobry, wszystko żywą stawiło sprzeczność z domem 
państwa podkomorstwa. Tam wiele wystawy, wspaniało­
ści , przepychu, tu więcej clegancyi i dostatku. Przybyła 
za nami muzyka podkomorzego, i takeśmy tańcowali, że 
dwa dni i dwie nocy ledwie wystarczyły; wino także było 
w robocie. Tu matka przysiadła się tak do Antosia, że 
nakoniec wyznał jej wszystkie dolegliwości swoje, przypu­
szczono stryja do tajemnicy i poczęto zamyślać jakby po­
woli ojca przysposobić do przyjęcia tej tajemnicy. Matka 
dała sto czerwonych złotych, stryj drugie tyle z obowiąz­
kiem nic zaciągania więcej długów; powróciliśmy wszyscy 
do podkomorstwa, ośm dni bawiliśmy tam jeszcze i cze- 
śnikowstwo z nami, a codzień przybywało nam kilka o- 
sób świeżych, znać zapraszanych z sąsiedztwa.

Jednego razu u s to łu , podkomorzy starego wina 
golnąwszy, w niesłychanym był humorze.

—  Co to widzę —  zawołał —  nasz gość coś nie 
odmienia miejsca ., .

—  Za to miejsce —  odparłem —  życie można od­
dać •—  i ucałowałem rączkę Panny E m ilii, której uścisk u - 
czułem. ,

Po obiedzie oboje podkomorslwo w bardzo pochle­
bnych wyrazach dziękowali mi za przyjaźń dla Antosia i za­
praszali na święta Bożego Narodzenia; wymawiałem się, że 
muszę ojca odwidzieć i być w Dubnie na kontraktach ; na­
legano na mnie przecie, przedstawiając że na kontrakty 
czas będzie po świętach, a po kontraktach do ojca.

Pan podkomorzy obrócił się do panny Em ilii:
—  Pomóż-że nam prosić gościa —  odezwał się.,.
Panna Emilia skromniuteńko coś szepnęła, podko­

morzy i Cześnik nalegać zaczęli w sposób wielce obowią­
zujący, Antoś przystąpił do mnie i z czułością ścisnął rę­
kę moją, a ja spojrzawszy na Pannę Em iliję , zawołałem:

—  Niepodobna mi się oprzeć bez niewdzięczności 
rozkazom i powabom, które mnie do tak szanownego do­
mu pociągają...

—  Kielicha i starego wina ! —  zawołał podkomorzy.
Spory puhar obszedł nas koleją.
Za dwa dni mieliśmy już wyjeżdżać, Panna Emilia 

sto razy wyciągała mię na słowo że przyjadę; w zakład na­
wet pozwoliła mi zostawić wszystkie flakoniki z perfumami- 
W  dzień rozstania zaprosiłem marszałka dworu i na ręce 
jego dałem dziesięć dukatów na liberją, nadszedł burgra- 
bia pałaców}’, zapewniając, że to mieszkanie zachowa dla 
mnie, chociażby najwięcej było gości; za tę grzeczność

potrzeba było także wsunąć dwa dukaty; ale i mój strze­
lec dziewięcią talarami został nagrodzony z rąk samego 
podkomorzego. Byłem więc na na stopie ofieyalnego kon­
kurenta. (D. n.)

Przemytnik.

Ciąg dalszy.

Zauważałem przylem, że kilka razy z nienacka gdy 
myślał że tego nie widzę, poglądał Aron na mnie, a wzrok jego 
w takim razie przybierał wyraz ostry i badawczy.

Zasiadłszy z panem Teofilem na maleńkiej drewnia­
nej kanapce, słuchaliśmy wywodu wszystkich spraw', którym 
stary Aron przysłuchiwał się z uwagą i powagą prawdzi­
wego sędziego. Chociaż byłem z początku rozerwanym 
nieco, bo tuż naprzeciwko mnie widziałem stojącą w dru­
giej izbie Żydóweczkę, która często spoglądała ku alkierzowi, 
tak że razy kilka zdybaliśmy się oko w oko, co zaczynało 
robić na mnie wrażenie łechtające moją miłość własną, 
z coraz przecie większą słuchałem uwagę toczących się prze- 
demną spraw. Sprawy same żadnego wyższego wzbudzić nie 
mogły interesu; były to bowiem po większej części same 
drobne kłótnie między chłopkami a żydami, toczące się 
po większej części w koło kieliszkowych i kredkowych sza- 
ehrajstw. Aron słuchał każdego z osobna, i wypytawszy 
jednej i drugiej strony o prawdę, rozsądzał stanowczo i jak 
mi sie zdało, szczególnie trafnie. Z wielką znajomością 
psychologiczna dochodził on prawdy, mianowicie od współ­
wyznawców, od których gdy chcieli gmatwać, domagał sie 
prawdy ostro i kategorycznie. Wszystkie prawie sprawy 
rozsądził naprzeciw starozakonym, co tamci, choć sie nie 
pospolicie skrobali w g łow ę, przyjmowali najpotulniej.

Ostatnia była sprawa strażnika z małym zyzookiem, 
na którego widok złowrogie skrzywienie się pojawiło na 
twarzy białego żyda.

Strażnik opowiedział mu że W olf pożyczył mu pienię­
dzy, i mimo lichwy, którą mu już tak w pieniądzach jak 
i w różnych przedmiotach od półroku daje, on teraz do­
pomina sie prócz kapitału znacznej jeszcze lichwy.

-— Aj waj to procent ty lko !....
—  Milcz W o lf! zawołał Aron surowo i groźnie.
—  Dałem mu fu tro ! . .
—  To stary ła c h ! . . .  i to przecie darowizna.
—  Dałem mu dwie pary butów.
—  Ach! ja tylko jedne widziałem, i to dziurawe.
—  Jakże możesz mi zaprzeczyć? przecież pamiętasz!..
—  Ja nic nie pamiętam.
— • Przestań! i powiedz prawdę, krzyknął tym razem 

Aron, marszcząc czoło, co mu przez chwilę dało wyraz nad­
zwyczaj przykry a nawet strach budzący.

—  A może! odrzekł Wolf, spuszczając oczy w dół, 
niech będzie wasza prawda! Ale cóż to dwie pary starych 
b u tó w !.. Aj waj! ja za moje dobre serce zasłużył nowe 
od pana__

Po długiej nomenklutarze, która nie przeszła bez 
sprzeczki, pokazało się, że szanowny W o lf dawno już dług 
swój odebrał:



—  N u! to p ro c e n t!  pow tarza ł W o lf łyp iąc  oczym a; 
jeg o m o ść  mi sam  przyrzekł.

—  Gdzie je s t  w ex el?  zapytał nag le  A ron, zbliżając 

s ię  do W olfa z g roźną  postaw ą.

—  A n a  co w e x e l? . .  o d rzek ł W o lf  cofając się.

—  Gdzie w e x e l ? . . .  czy sły szy sz?  k rzy k n ął A ro n  
g łosem  praw dziw ie strasznym .

—  Nu w exel! je s t  w exel!

■—  Daj go Lu! m ów ił siwy żyd d a le j , w ciskając  sw'e 

oczy w  b led n ie jąceg o  W olfa.

—  T u je s t !  o d rzek ł W o lf  p o k o rn ie , oddając  A ronow i 

p ap ie r jak iś.

A ron rzucił okiem  na p a p ie r , p rz ed a rł go przez pół, 

i od d a ł zdziw ionem u strażnikow i.

—  D ług z p ro cen tam i daw no ju ż  pan  zap łac iłeś, prócz 

teg o  co pan  zechcesz  dać jeszcze  n a  nasz  szpital.

—  Co to je s t?  ro zb ó j! p iszczał W o lf  załam ując  ręce  

i targa jąc  sie  za pejsy.

—  Milcz W o lf 1 m ów ił A ron  w racając  do daw nego  

spoko ju  i p o w a g i! .  Ja  cię znam  od d a w n a , i w iem  że p ies 

m a w ięcej sum ien ia . Pam iętaj s o b ie , że za p ierw szym  ra ­

zem  p o sta ram  się o to, by  cię w szkole wyklęli.

—  Ależ człow iek  żyć m u s i ! .

•— B ierz p ro c e n t  i dobry  p ro c e n t ,  k iedy  ju ż  z tego 

ży je sz , ale n ic  drzyj jak  p ie s ,  n ie  ssij ja k  pijawka.

—  Das ist ja  n u r  a g o j! sp ró b o w ał jeszcze  z aa rg u - 

m en tow ać n iepopraw iony  W olf.

—  B ó g  je s t  je d e n  i sp raw ied liw ość  je s t  je d n a  dla 

ch rześc ijan  i żydów ! w yrzek ł A ron sen ten c jo n a ln ie  ale bez 

przesady . Jd ź ! i bądź lep szy ! d o d a ł i rozkazu jąc  k iw nął 
palcem .

W o lf ły p n ą ł raz jeszcze  o k iem , zac isnął zeby, i w y­

szed ł w m ilczeniu.

S trażn ik  u radow any  dobył kilka śreb rn iak ó w  i chciał 

po łożyć n a  stó ł.

—  To na sz p ita l . . .

—  N iech  p an  to odda  w k a b a le ! odpow iedział A ron, 
odsuw ając ręk ę  strażnika.

Ja  sam  rzeczyw iście m y śla łe m , że szpital by ł tylko 

p re te x te m , i że siwy żyd m im o całej sw ej okazałej p o sta ­

w y i sędziow skiej p o w a g i, nad to  p rzec ie  je s t  ż y d e m , by 

daw ał rady  i w yroki bezp łatn ie. Jakoż dziw iło m n ie  to  już  

od  p o czą tk u , że tam ci w szyscy k lienci odchodzili n ic  n ie 
dawszy. .

—  Czy on nigdy  n ic  n ic  b ie rze?  szep n ąłem  do m e ­
go przyjaciela.

■—  N igdy! i w iem  n aw et z p e w n o śc ią , że jeż li jak i 

b ied ak  przyjdzie do n iego  z jak ą  s p ra w ą , on go jeszcze 
w spom oże z w łasnej kieszeni.

-—  Dziwna! pom yślałem  i n a  p raw dę zdum iony byłem  
takim  rzadkim  m iedzy naszem i żydam i pojaw em .

R ozeszli się w szyscy, prócz nas i strażnika. Ja  pod z ię ­

kow ałem  siw em u A ronow i, za p rzy jem ność  jak a  m i zrobiła 
jeg o  z n a jo m o ść .. .

—  A m oże kiedy ja  będ ę  p an u  dziękow ać, gdy m nie  

pan  um ieśc i pochw aln ie  w jak iej p o w ieśc i, o d rzek ł A ron 
w esoło.

W idząc  m oje  zdum ien ie  d o d a ł :

—  Pan Teofd  nazw ał p a n a ; a cóż to  dziw nego że 

p ańsk ie  nazw isko i w  naszem  m ałem  zn an e  je s t  m iasteczku .

Oczyw iście sta ry  A ron  z łapał m nie  za m iło ść  w ła sn ą  

a u to rsk ą , podczas gdy jego śliczna p raw n u czk a  pa lnem i 

oczam i sw em i, często  ku  m n ie  z w ró co n em i, coraz w ięcej 
św idrow ała  w piersi.

—  D aw ałem  czytać pan u  A ronow i je d n ą  z tw oich  

po w ieśc i! w trąc ił pan  Teoflil ziewając.

Z ab iera liśm y się  już  do w y c h o d u , gdy s tra ż n ik , k tó ­

ry  się  do tąd  k ręc ił z rodzajem  n iep o k o ju  ozw ał sie  n a g le :

—  H e j! b e j ! pan ie  A ro n ie ! żebyście  w aszym  rozu­

m em  coś zrobili z tym  czarnym  ż y d em , tym  czarnym  d ia­

b łem ! . . .  co nas tak  ju ż  daw no m ęczy i za n o s  p row adzi! . .

P rzy  p ierw szych  sło w ach  strażn ika  sta ry  A ron sp u śc ił 

oczy w  d ó ł ,  i zdało mi sie  w idzie na jeg o  tw arzy rodzaj 

n ie c h ę c i, jak  gdyby ten  p rzed m io t b y ł m u przykrym .

—  Ju ż  p o d o b n o  daw no n ie  było żadnej kontrabandy?  
d o d a ł m ój przyjaciel.

—  Bo od czasu jak  p a re  żydów  z łap a li, odpow iedział 
s tra ż n ik , czarny  żyd ju ż  tylko sam  szw arcuje .

—  A ciż żydzi n ic  n ie  wyznali ? spy ta łem  ..
—  Ani s ł ó w k a ! . . .

—  A nam ęczyli ich dosyć! p rzem ó w ił A ron g łosem  
n ieco  p o sę p n ie jsz y m .. .  .

—  A p rzecie  m oże go z ła p iem y ! m ów ił s trażn ik  d a ­

lej , m oże b ędziem y  szczęśliw si dziś ! .  . .

—  Dziś ! zagadał siwy żyd.

—  Mamy now a d e n u n c ja c ją ! . .  O t pow iedzc ie  nam  

jeszcze  A ronie, jak  się  w am  zdaje, czy złapiem y go dzisiaj?

—- W szystko  w bosk im  je s t  r ę k u ! o d rzek ł A ron 

sp o k o jn ie  i zim no. Jak  przy jdzie  na n iego  czas i godzina, 

to  i on  w p adn ie  w rę ce  n iep rzy jac ió ł!

To rzek łszy  p o w sta ł z m iejsca  sw'ego, jakby  chciał nam  

dać  p oznać  że odw iedziny  nasze  za d ługo  trw ają.

1 m y pow staliśm y by się  pożegnać. A ron od p ro w a­

dził nas do sw oich  drzwi, poczem  sk łon iw szy  sie  nam  w ró­

c ił n azaJ, i drzw i za sobą zam knął.

0  p ró g  alkow y o p arta , sta ła  p iękna  R uchla  jakby  na 

n as  czekała. N ie! tym" razem  liiem yliłem  się. W yraźn ie  

spo jrzała  na m nie , sp o jrzała  d łu g o , p rz e c ią g le ; a w jej 

ślicznych oczach odbiło  się  coś czu lszego , jakby  prośba, 

jakby  b łagan ie. Z atrzym ałem  się chw ilę, i p rzem k n ęło  mi 
p rzez  m y ś l :

—  A m oże rzczyw iście m a do m nie jak ą  prośbę,.

C hciałem  n aw et zatrzym ać sie, ale fałszyw y w styd  

nic dozw olił m nie  tego. A m oże lęk a łem  się zostać  z nia 

bo rzeczyw iście p ięk n o ść  i wyraz tej cudnej tw arzy coraz 

siln ie jsze  na m nie  rob ił w rażenie. W yszliśm y! m im o tych 

oczów p ra trzacych  ciągle za m ną z dziw nie b łaga lnym
wyrazem .

Gdybym by ł został, gdybym  był u s łu c h a ł p ierw szego

n a tchn ien ia , w iele inaczej by łoby  się  stało . N ieraz to

w życiu poźniejszem  sam  sobie w yrzucałem . Z nać  tak  to 
już  było p rz e z n a c z o n e ! .. .

P rzez  resz tę  dnia byłem  źle usposob iony , Było mi

czegoś sm utno , byłem  jak  to m ów ią po p ro stu , n iek o n ten t 

z s ie b ie , dla czego, sam  niew iedzialem . Z n iecierp liw ością  

czekałem  na w ieczorną w ypraw ę, p rzek lina jąc  w  d uchu
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n iezn o śn eg o  przyjaciela m ego , k tó ry  jak o  praw dziw y przy­

jaciel, ro b ił m i cały dzień  uw agi arcym ądre , i daw ał n a u ­

k i arcym oralne.

—  Bo czy je s t to s e n s ! pow tarza ł na  ró żn e  sposoby, 

czy m oże człow iek  obdarzony  rozsądk iem  coś po d o b n eg o  

uczynić, aby się  w daw ał w jak ie ś  aw antury , w k tó rych  m oże 

p rzy jść  do walki, do rozlew u krw i. Jako  też  szcze ry  p rzy ­
jac ie l . . .

■—  Jako  mój przyjaciel, m óg łbyś m nie  tow arzy­
szyć, i dzielić zcm na . . .  p rzerw ałem .

—  Dzielić g łu p s tw a ! . .  p rzerw ał naw zajem  pan Teofil. 

Sam  byś się  śm iał p o tem  ze m n ie ! . . .

Ta sprzeczka skończyła się  jak  w szystk ie  na św iecie 

sprzeczk i. O bie s tro n y  walczące zostały  przy sw oich zda­

n iach, m ając  je  za najrozum nie jsze .

I żć się  inaczej sp rzeczk i skończyć n ie m oga, na jle ­

pszym  dow odem  je s t  w ynalazek wojny, tego  jed n e g o  ś ro d ­

ka, zdo lnego  p rzek o n ać  arm afniem i a rgum entam i.

O koło godziny  dziesiątej w reszcie  p rzy szed ł po  m nie  

p isarz  pan a  Teofila, by 'zap row adzić  na  m ie jsce  zebran ia  

się. P an  Teofil w osta tn ie j chwili dzieln ie się  znalazł, bo 

d a ł mi na  d ro g ę  p a rę  rad  bardzo zdrow ych  z k tó rych  na j­

m ądrzejsza  była, abym  sie schow ał za drzew a, i z tam tad  

całe j p rzypatryw ał się  rozpraw ie . A n aw et uczucie  przy­

jaźn i sw ojej do teg o  p o su n ą ł s to p n ia , że m nie  aż n a  sam  

g an ek  w yprow adził, i gdyby go n ie  w strzym ała- a te istyczna 

w o ln o m y śln o ść , w k tó rą  lu b ił się  bawić, jak o  daw ny fa r-  

m azon, by łby  m n ie  zapew ne p o b ło g o sław ił n a  d rogę , i go ­
rącą  m odlitew ną b o g u  pow ierzył.

M iejscem  zeb ran ia  była m ała  karczem ka n e  po lu  s to ­
jąca , w  k tó rej siedzia ł s ta ry  ch łop  siwy jak  gołąb, a m ocny  

jak  dąb, daw ny urlopnik , k tó ry  by ł w łaśn ie  szp iegem  straży  

pog ran iczn e j. Sam  się baw ił n ieraz  w  k o n trab an d ę , m ia­

now ic ie  bak u n u , k tó ry  z k ró tk ie j fajeczki sm alił bez u s tan ­

ku  ; patrzono  n a  to przez szpary, przez w zgląd że sam  był 

n ieub łaganym  donosic ie lem  w szystk ich  d robnych , m ianow icie 

ch ło p sk ich  k o n trab an d . W iedziano  o tern i strzeżono  sie 

jeg o , ale n igdy  m u  się  n ic  z łego  n ie  sta ło . C hłopi zbierali 

się  n ieraz  na  n ie g o , ale sta ry  kap ral jak  go nazyw ano, był 

tak  silny, że zaw sze w szystk ie sp iski kończy ły  sie  na  p o ­

tłu czo n y ch  łb ach  spiskow ych. P rzez  zem ste  chciano  om ijać 

k a rcz em k ę , lecz po k ilkodniow ej p ró b ie  m yśl ta okazała 

się  n ie prak tyczną. Bo karczem ka tak  jak o ś s ta ła  na  d ro ­

d z e , i to na  tej najm ilszej bo z łodziejskiej d ro d z e , m anow ­

cam i id ą c e j , czy to k tó ry  ch łop  c iąg n ął za b ak u n em  nad  

g ra n ic ę , czy z k radzionem  drzew em  z lasu  u m y k a ł, czv 

n a reszc ie  z fu rką drzew a n ie  konieczn ie  p raw n ie  naby ta  do 

m iasteczka na  ta rg  jech ał. P rzy tem  sta ry  karczm arz m iał 

dla podo lsk iego  ch łopka n ieo cen io n e  zale ty ; zaw sze dobra  

w ó d k ę , i do b rą  m ia rk ę , a n a  p rzed n ó w k u  daw ał na k re ­

d y t, odb iera jąc  p o tem  po  żniw ach sam  dług i sw oje  w s tęp ­

nym  n ie  raz bojem . Zgoła m im o rep u tacy i złej s ta rego  

kaprala  karczm a jeg o  n igdy  p różną  n ic była. N ajw iększe 

pijaki o k o lic z n e , z trzech  m ianow icie w łości jednakow o 

o d d a lo n y c h , na jch ę tn ie j schadzali się  do  sam otne j k a rczem ­

k i ,  k tó rą  lud  zaw sze naiw ny p rzezw ał z ło d z ie jsk ą , i tam  

najm ilej i na jd łużej się  p i ło , przy  cichej pog ad an ce  o tym 

p rzed m io c ie  dla naszego  ch łopka  najw ięcej zajm ującym , ja ­

kim  są  p rzy p o m n ien ia  p rzesz łych  w ypraw  n a p rze c iw  p ań ­

skiej w ła sn o śc i , i p lany  na jrozm aitsze  n a  p rzy sz ło ść .

Czekali ju ż  na nas znajom y mi ju ż  s trażn ik  z trzem a 

in n y m i, k tó rych  sam  w ybra ł ze straży  p o g ra n ic z n e j , jak o  

n a jtęższy ch  i najodw ażniejszych .

Stary  k ap ral przy ją ł nas n a ju p rz e jm ie j, bo i u śm ie ­

chem  i w ó d k ą ! . .

—  N apijcie się  pan o w ie! rz ek ł do n a s ,  bo  to te  

m gły  je s ie n n e  bardzo  n ied o b re . Nie tru d n o  o p rzep astn icę .

(C. d . n.)

W i o s n a
(a Lenaua.)

Oto ju ż  kw iecień , k ra sn e  pachole,

Co w szystk ich  za se rca  chw yta,

W  skokach  i p ląsach  w yb ieg ł na  pole, 

W dzięcznym  uśm iech em  nas w ita.

I zaraz figle swmje rozpocznie ,

Nie jed n y m  żartem  w ybryknął,

I p ła ta  p so ty  k tó re  co roczn ie  

Zim ie w yrządzać przyw yknął.

Na w o lność  puszcza s tru g ę  za strugą , 

C hoć ła je  sta rzec  ponury ,

Co je  w uw ięzi trzym ał tak  d ługo  

L odow atem i pazury.

Tańczy strum yków  fala w ezbrana,
I słychać  gw ary  potoków ',

Jak  się  szyderczo śm ieją, z ty rana 

W  n ico ść  rozciek łych  wyroków .

Cieszy się  m łodzian, że g ło śn e , w olne 

Fale h a rcu ją  po łące,

1 w ydziera ją  sob ie  sw aw olne,

Jeg o  obrazy  kw itnące.

Już  m atki ziem i skończona  troska,

W  jasn y  się  u śm iech  rozbłyska,

Z oblicza rad o ść  św ieci je j boska,

Gdy synka sw ojego ściska.

A do jej ło n a  m łody  zuchw alec  

Z figlarnym  um izgiem  sięga;

1 w net z ukrycia jeg o  tam  palec 

F jo łk i i róże  w yciąga.

P o słu szn a  czeladź z dźw ięcznym  szelestem  

W y sła ł ku  gó rom  i d o ło m :

«O znajm eie w iatry , że oto je s te m !

«W szystk im  m oim  p rzy jac io ło m .»

Sercom  m iłośnym  doda podniety ,

I tro sk ę  n ie jed n ą  zetrze,

I śp iew ające sw oje  rakiety,

Skow ronki, ciska w  pow ietrze.

A . . .
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Odwiedziny u Mickiewicza.
Cią g dalszy.

Zbierająe w jedno wszystkie wrażenia od naszego 
wielkiego poety odebrane , przychodzi mi to oświadczyć, 
zwłaszcza dla sprostowania błędnych wyobrażeń, że i ja 
równie up rzedzony ,  spodziewałem się spotkać zagorzałego, 
mistycznego dziwaka Towiańszczyka, a poznałem naturalnego 
i uprzejmego człowieka.—

Zasiedliśmy z M. przy kominkn, i rozpocząłem czyta­
nie niektórych ustępów spolszczonego Oberona.

Niechcąc uronić ani jednego szczegółu z pamiętnych 
dla mnie, a nikomu nie obojętnych chwil, spędzonych w obe­
cności wielkiego wieszcza, —• kładę tu co do słowa zda­
nia jego o tej mojej początkowej literackiej pracy, a czy­
nię to z tem większem zaparciem się siebie, że sąd jego 
w pewnym względzie, nie wypadł na korzyść tejże ; nadto, 
skłania mie do tego sumienna otwartość i nieograniczona 
cześć dla jeniusza, któremu wolno mieć odrębne lub indi— 
wddualne zapatrywanie się na rzeczy, lubo w tej mierze 
odstrychnąl się do wyroku estetycznego, uświęconego inną 
znowu, nie mniej znakomitą powagą, *) i głosem powsze­
chnego, w eałem tego słowa znaczeniu, uwielbienia. P o ­
chwalił więc bardzo znajomość języka w mojem tłumacze­
niu, rzekł, że jest doskonałe, gruntowne, przewyższające 
oryginał, lecz że wybrałem przedmiot niewdzięczny: on 
Wielanda nie lubi, nazywa go ordynaryinym, nie mającym 
tej jenjalności i wesołości co Ariost, nieoszczędzając 
wreszcie zgoła autora «0berona» powiedział że «lichy po­
sąg ozIociłem.» Żałował żem nie wybrał orginału większej 
artystycznej wartości; i przechadzając się z niechęcią wzdłuż 
pokoju, stanął przy stole i jakby dla trawestowania jednego 
miejsca z Oberona, zrobił nader charakterystyczny ruch 
ręką, naśladując wyrwanie zęba. Zalecał mi Szekspira, 
Dantego, Odyseę, Ariosta, Getego, Childe-Harolda.

—  Odysea jest mi nieprzystępną, rz ek łem , bo po 
grecku nie umiem.

—  To się poduczyć, odpowiedział spiesznie, jak gdy­
by o małą rzecz chodziło.

Zrobiłem uwagę iż ktoby chciał dać spolszczenie 
Childe-Harolda, winien by dołączyć dla całości utwór, bę­
dący niejako dokończeniem Childe-Harolda, jakim jes t:  
«L e  dern ier chan t du P elerinage de C . H . L a m a rtin a .

—  Ach! jakież to słabe! zawołał prawie z oburzeniem:
—  Nie jest wszelako, ponowiłem, bez korzyści, ile 

mi się zdaje, obeznanie się z naśladowcami wielkiego po­
ety, gdyż oni stają się niejako tłumaczami jego pomysłów 
i w łatwiejszy sposób wtajemniczają nas w ich ducha.

—  Mnie tego niepotrzeba, odrzekł naturalnym tonem,
Rozmawiając o przekładach, przeszliśmy do Odyńca.

Odyniec rzekł Mickiewicz, nie umie w tłumaczeniu schwycić 
i oddać tonu oryginału; tłumacz nie mający daru przeniesienia 
na swój język właściwego charakteru swego pisarza, może 
być porównanym do tego co pogrzebową muzykę wesoło by

' ) Goelhf i Pan i  S t a e l ;  p r z y p o m in a m y  s ło w a  G o e t h e g o :  S o  l a n -  
g e  P o e s ie  P o e s i e ,  Gold G o ld ,  u n d  K rys ta 11 Krysta ll  b l e ib e n  w i r d , 
w i r d  O b e ro n  ais e in  M e is te r s tu k  p o e t i s c h e r  K u n s t  g e l i e b t  u n d  b e -  
w u n d e r t  w e r d e n .  P a t rz  H is t :  Li t:  S c h e r ra .

odgrywał. N ad to  Odyniec ma w poezyi wyrażenia nienaturalne, 
książkowe; nie ma toku używanego w mowie u s tne j ,  n: p: 
Z n a n e  ci są  lek i ? (miał powiedzieć: czy  zn a sz  sie  na  le­
kach , czy  je s te ś  leka rzem  ?) „kon kona bieg" i. t. p: Ze 
wszystkich jego tłumaczeń, przepolszczenie Mazepy Bajrona 
najlepiej mu się udało. W  ten sam błąd wpada i J. N. Ka­
miński. Jego przekłady Szylera, zwłaszcza dawniejsze, mają 
wielkie zalety, są w nich ustępy z wielkiem szczęściem od -  
oddane, jak n: p: wrotka z Nurka: J  w re  i  k ip i ,  itd : Lecz 
czyż da się to samo powiedzieć o pierwszym wierszu tej 
balady: „ R y c e r z , lub g ie rm e k , kto z  m ęsk ie j ochoty ? ”

W  tym zwrocie nie ma p ra w d y ; nikt takiego sposobu 
mówienia rzeczywiście nie używa w potocznej mowie; czyż 
królowie tak się wyrażają? Czyż król nie powiedziałby ra­
czej po pros tu :  „K to  z  tuas ta k i ,  lub o tva k i, itp:

Mówiąc dalej w  tym samym przedm iocie , wyraził się, 
że przedewszystkiem szuka sposobów mówienia polskich, 
rodzimych , nie zaś retorycznych , książkowych , oficjalnych, 
pseudo -  klasycznych. Jako dzieło wyborne, takim językiem 
p isane ,  przytoczył: P a m ię tn ik i S o p lic y .

—  Tak prawdziwie polskiego, rzekłem, a nie kon -  
wencyonalnego wysłowienia, użyłeś W Pan między in n e -  
mi, w wierszu: K ie d y  się z ja w i T em istokles d r u g i? w prze­
kładzie Giaura ; klasyk tegoczesny byłby nie śmiał powie­
dzieć: K iedy  się z ja w i Temistokles drugi.

—- Byłby nawet niepowiedział: «K iedy  się  z ja w i, od­
rzekł M. wpadając mi w mowe.

Podnosił potem wielką ważność ludzi, dobrze po 
polsku mówiących, których nazwał prawdziwemi twórcami, 
ko n tyn u a to ra m i języka polskiego, jakich zna kilku w Paryżu ; 
wychwalał ich artystyczne, opowiadania, lecz ich imiona za­
taił; miał podobno na myśli, między innemi, pana Służal- 
skiego.

W  ciągu tej rozmowy stanął był M. przy kominku i 
grzał się. Postawa jego miała tę eharakterystyczność, że 
obie długie poły swego futerka zebrał w jedno, i na le­
wem ręku podtrzymane zawieszał, wywijając niemi jakby spo­
rym ogonem.

Rozpowiadał mi teraz, po największej części na moje 
zapytania, niektóre ciekawe, a ile wiem, nieznane szcze­
góły, które tu w treści zebrane kładę.

Ojciec Jego nie był zamożny: „nic n ie  m ia ł" . Lecz 
w domu rodzicielskim było kilka służących dz iew ek , z któ­
rych mianowicie jedna posiadała ogromny zapas powiastek, 
podań i powieści; tyle się w młodych latach nasłuchał,  że 
zna nie tylko wszystkie pieśni g m in n e , zawarte w zbiorach 
lecz prócz tych i wiele inych; „ w yró sł w  la sach", miał zatem 
sposobność obeznania się z tą literaturą ludową. Pieśń gmin­
na nad wszystko przenosi. Ustęp z P: Tadeusza o grzybach, 
osnuty na takichże podaniach. Cytuję początek pieśni ludowej; 

S ie d z i borow ik,
B orów  p u łko w n ik  itd.

Korzystał z tych wierszy M: w ustępie o grzybobraniu: 
P a n ie n k i za  w ysm u k ły m  go n ią  borow ikiem ,
K tórego p ieśń  n a zyw a  borów p u łko w n ik ie m .

(P: Tad: Xieg: III.)
Jestto tylko próbka jego wiadomości w tym względzie 

bowiem „ m ógłby o g rzyb a ch  k s ią żkę  na p isa ć ."  (D. n.)
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Rozmaitość.

* Co p iszą o kobietach. Podany niedawno pod tym napi­
sem  artykuł uzupełniamy wyjątkami z rosyjskich pisarzy, chcąc  tym 

sposobem  zdania w schodu zestawić ze zdaniami pisarzy k ra jów  zacho­

dnich.

A lex ij N tk itic z  T łm o fe je w : Gdy kobie ty  poczynają s w o ­
ich wdzięków skąp ić ,  to można śmiało przysiądz,  że ich już wiele 

nie  ma.

G rigorij L a p in o w icz  D u b ro w in : Meższezyzna nigdy nie  b ę ­

dzie z s ieb ie  zadowolonym, choćby był i gen iuszem ; kobieta gdy 
ty lko w zwierciedle  się obaczy, zawoła na tychmiast z u p odoba ­

n ie m :  O t o ż j a ! —  Nawet najmędrsza z kobie t rozgniewa się na tego* 

k tó ry  jej rozum pochwali ,  a o jej piękności  powątp iewać się poważy. 
Dla młodzieńca  j e s t  miłość  tylko je d n ą  z jego  roskoszy, dla dziewicy 
je s t  ona zbiorem wszelkich roskoszy.

W asilij M iko ia jtiv icz  D o lg o m k ó w : Pozbaw kobie tę  mowy, to
wypowie  uszyma światu najdroższą twoją tajemnicę.

D u b eń sk ij: Męszczyzna może żyć bez przyjació łk i,  kob ie­
ta nie  obe jdzie  się bez przyjaciela.—  Chcesz stracić  wiarę  w bóstwo 

kobie ty  —  ożeń się z nią.

M icha ł M ichałow icz S h e rb in : Męższczyzni c h cą ,  aby ko ­
biety podobne  były og rodow i ,  któ ry  piękne  wydaje  ow o c e ,  
sami je dnak  nie chcą wziąć na siebie obowiązku ogrodnika. Jeźli 

męszczyzna koc ha ,  to  kocha do czasu,  kobieta kocha wiecznie.

Iw an Iw anow icz F ed o ro w : Męższczyżni mogą w  małżeństwie
stać się oziębłymi,  kobie ty  zaś przechodzą z miłości do pogardy.

Iw an  S te fa n o w icz  D za n k o w sk ij: Dopóki kobieta  j e s t  ła d n ą ,
póty  nie  lubi zasłony. Gdyby obok Boga jaka boginią  na tronie  
wszechśw ia ta  s iedz ia ła ,  toby tylko ci męższyźni poszli do nieba, 

k tórzyby jej p iękność  na ziemi wychwalali.

P laton M ikoła jew icz C hanyków : Mężczyźni widzą w miłości nie ­

bezpieczeństwo i drzą ,  kobie ty  zaś dopie ro  d rz ą ,  gdy już  n iebezpie ­
czeństw o minęło .—  Z trudnością  w yrzek łby  się  mężczyzna dla miłości  
t e g o ,  co na ziemi posiada; kobieta je s t  w  stanie i z nieba ofiarę 
uczynić ,  jeźli o to idzie , aby się z wybranym duszy  swojej połączyć.—  
Mężczyźni piszą uczono ale c iężko ,  pe łne  błędów' są listy kob ie t ,  ale 
w oń rajska otacza kwiaty ich słów.—  Mężczyzna wchodzi w stan mał­
żeński jak z lata w je s ień ,  kobieta idąc za mąż przechodzi z zimy w 

w iosnę .—  Dzieje kobie ty  poczynają się  od chwili , gdy jej s e rce  po 

raz  pierwszy roskosz miłości  uozuje .—  Mężczyzna pomiędzy obcemi 
damami będzie  zawsze nieudolnym w obejściu s ię ,  a naw et  stanie się 

p rzedm io tem  poli towania ,  jako nie  mający taktu i pew nośc i  w  obec 
kob ie t ;  kobieta  staje się duszą towarzystw a,  naw et  wr gronie  zupełn ie  
nieznanych jej mężczyzn.—  Gdy się kobieta  odda uczuciu miłości ' 
wszystkie rozkosze życia rozpłyną  się w tern uczuciu ;  jeźli zaś m ęż­
czyzna temu uczuciu się podda ,  wtedy streści on w niem wTszvstkie in­
n e  uczucia.

A m p lij S em enow icz  S z y p iló w : Jeżeli mężczyzna kogo znienawi­
dz i,  staje się podobny  ty ranowi,  w któryni  je dnak  zawsze j e s t  blask 

królewskiej  powagi;  gdy zaś dusza kobie ty  zemstą  zaw re ,  wtedy p o ­
dobną  je s t  do d em ona ,  kry jącego się  w  c iemnościach piekła.

Ignacy G agarin : Kobiety są m iodem ,  przed  w ese lem ,  w m ał­
żeństw ie  przybiera ten miód cierpki smak.—  Niektóre kobie ty  p o dobne  

są f igom, k tóre  wydają o w o c ,  nie mając kwiatu.—  Rzadko kiedy s t a ­
ra  się kob ie ta ,  aby sobie  szacunek  męża zjednać i zaskarb ić ,  chciwie 
je dnak  śledzi g o ,  aby w  nim przy okazyi jakaś s łabość wykryć , częś­

cią dla t e g o ,  aby mu dać poznać ,  że jego  błędy jej wyrównywają» 

częścią dla celów o sob is tych , aby jej życzeniom względem dom u lub 
toalety stało się zadość.

S tosunek  między mężczyzną a kob ie tą  podobny  je s t  s to sunkow i 
między carem  a ks ięciem.  Gdyby nie wiedzieć  jak  był  Car lubiony, 

p rzecież  będą  się s tarać Bojarowie w'ziąć mu jeden  przywilej po d ru ­
gim, gwałtem lub podch lebstw em .—  0  cóż łatwiej na świecie ,  jako 
n ie  o łzy kob ie ty?  A ja k  drogo za nie  płacić muszą  mężczyźni!

* W iadomo je s t ,  że w  rozsyłane pocztą gazety nic  wpisywać 

nie  w'olno. Zdarza się je dnak  czasem ,  że expedytorowie  gazet k o rzys ­

tają z tej sposobności  aby kilka s łówek komuś przesłać .  Angielska 

ustawa wyznacza na taką korespondencją  różne kary, s tosownie  do 

s łów  popisanych w dziennik ; to j e s t  pojedyńczą lub podwójną  na leży-  

to ść  listową. W yjm ujemy tutaj z dziennika pocz tow ego  w Londynie  
kilka takich k a r :

Za *P rzy m o je j m iło ś c i* ..  1 szyi. 4  p .—  Za » W szys tk o  do­

brze  id z ie " . .  1 szyi —  Za f,Moja n a jd ro ższa " . .  —  8 p. Za „ P roszę  

c ię , p r z y jd ź  ja k  n a jsp ie szn ie j".. 1 szyi. 4  p. Za D ziec ie  zd ro w e” ..  
1 szyi. —  Za „ P rzy sz lij m i tw ó j d a g e ro ty p " . .  1. szyi. 4 .  p .  Za „O d­

je ż d ż a m  ju tr o "  . . 1. szyi. 4. p.

* Tragiczne w ydarzenie w  Kamara. Młody i przysto j­
ny  anglik zakochał się śmie rte ln ie  w mark ie tance P iem onck ie j ,  jakoż 

stara ł  się najogniściej o jej wzajemność. Lecz jak na toż miał m n ó ­

s two rywalów, przez co przychodziło do mnogich  sprzeczek. Aby tego 

uniknąć postanowił  Anglik w ykraść  kochankę.  Na nieszczęście  rywale 
dowiedzieli się o te rn, i zasiadłszy na niego zastąpili mu drogę  w 

chwili gdy już z ukochaną  umykał. Anglik n iecheia ł opuścić  drogiej  

zdobyczy, i s tanął w  jej obronie  z o rężem  w  ręku. Przemogła  ilość 

napaśników, i biedny kochanek  upadł niezliczonemi pokry ty  ranami.

Nowiny lwowskie.

Wspominaliśmy juz o s to w a rzysze n iu  ka to lickie j c ze la d z i r z e ­
m ieśln icze j w e Lw ow ie. Do krótk iego o nim spraw ozdan ia , d o d a m y ,ż e to  
stowarzyszenie  j e s t  nadzwyczaj na czasie, mianowicie teraz, kiedy dawniejsze 

pa tryarchalne rzec by można węzły  cechów, coraz sie więcej rozwal-  
n ia ją ,  w sku tek  nowych w yobrażeń ,  i kiedy w  sku tku  tych zmian w 

wyobrażeniach prędzej czy później do zupełnego  zniesienia cechów 
przyjść musi. Takie  stowarzyszenie  na zasadach ściśle mora lnych u t ­

w o rzo n e ,  będzie jedynie  mogło  u trzymać tę najburzl iwszą część rzec  
by można  naszego społeczeństw a,  złożoną z rzemieślników, żyjących 

najczęściej z dnia na d z i e ń , niemających żadnego zasadniczego wy­
kształcenia  umysłowego  i moralnego.

Podstawa do stowarzyszenia  statutów, j e s t  utrzymanie  
pomiędzy czeladnikami życia i ducha tak re lig ijnego jak  i tow arzys­

k ieg o ,  aby tym sposobem  kształcili się na zdolnych i poczc iw ych 
rzemieślników. Jako do tego celu dążące ,  uważane są  p ubliczne  

w yk ła d y , nauka R elig ii i innych  p o iy te c zn y c li w ia d o m o śc i, śp iew , 
w za jem n e  ro zm o w y  i rozryw ki. Prezesem i w iceprezesem  mają być ka ­
p łan i ,  którzy głównie  mieć mają wzgląd na część religijną  ich w y­
kształcenia się i ich prowadzenia . Prócz tego je s t  wydział opiekuńczy, 

zas tępujący stowarzyszenie  w s tosunkach zewnętrznych.  Od dnia s ta ­

nowczego przyjęcia każdy członek  stowarzyszenia  ma płacić mies ięcz­
nie  G kr. m. k. Kłóry 5 miesiące niepłaci,  zostanie  wykluczony z towa­

rzystwa. Mimo tego w  razie rzeczywis tego i dow iedzionego  ubóstw a,  
można  być uwolnionym przez prezesa.  ■ Jednem  s łow em  całe to s to w a ­
rzyszenie zawiązane w celach najzbawieńniejszych,  roku je  dla s tanu 
rzemieślniczego najlepszą przyszłość.

"Opisywanie  dowcipne w stolicach dokonywanych oszustw  i k ra ­
dzieży przyda się często  i złodziejom samym. Tak n iedawno ezytano 
zmyślną kradz ież powozu (iakrowskiego wraz z końmi,  w Londynie  
p ope łn ioną ,  a głoszoną  przez wszystkie dzienniki. Wyczytawszy to ja ­

kiś złodziej piśmienny,  sp róbow ał  we Lwowie tego sam ego  sposobu.  
Kazał się wozić do rozmaitych kamienic  fiakrowi,  wszędzie chwilkę 
zabawił i znowu wsiadał do  fiakra. Nareszcie kazał się zawieźć przed  
teatr. Tam wyskoczył,  powiedziawszy woźnicy aby czekał,  gdyż idzie 

na pierwsze pię tro i tam chwilęJzabawi.  Mija k w a n d ra n s , półgodziny, ba 
i godzina,  a ów jegom ość  nie wraca. Zniecierpliwiony woźnica  złazi 
z kozła i idzie po pierwszem piętrze szukać swego  pana.  Nadaremnie,  
nikt  mu nic  powiedzieć nie umie. Lecz gdy fiakier zeszedł na dół,* 
jakież było jego  zadziwienie. Powozu i koni nie  zastał. Wybiegłszy in- 
nemi drzwiami z zabudowania  teatralnego ów o szu s t ,  czekał tylko 

chwili , w której fiakier pójdzie go szukać.  Wsiadł w tedy  na kozieł i 
cźymchnął sobie.
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Przyjechali od dnia 4. do 6. Kwietnia do Lwowa.

PP. Konstanty Schm iedt  z Serednicy.  Frań.  Łoziński z Jaśniska. 
Ludwik  Płotnicki z Złoczowa. Maciej Orthner  z Stryja. Ignacy Dudziń­
ski z Radzimirza. Hilary Odrobiński z Liska. Julius Czermiński z Gliń­
ska. Józef Lewicki z Kaniny. Jakób Tarnowiecki z Smolanki. Jan Mo­
rawski z Zbaraża. Julius hr. Dzieduszyoki z Krakowa.

PP. Gracjan Kreczkowski z Zamarstynowa.  Stanisław W ęd k ie -  
wicz z Krakowa. Henryk lir. Komorowski z Pawłowa.  Fran. Załuski z 
Zameczka. Rudolf  Urbański z Dobrosina. Edward  h r .  Krasicki z Liska. 
Kalixt Orłowski z Lisowic. Stanis ław Malczewski z Cześnik. Bolesław 
Komarnicki z Jachowie. Józef Manasterski z Krakowa. Władysław S o n -  
tag z Niemirowa Leopold Leszczyński z Soliny.

PP. Teofil Gumowski z Stołpina. Konstanty Zgazdziński z Ulic- 
ka. Jakób Gołaszewski z Krzywego. Teofil Pietruski z Stryja. Władysław 
Augustynowicz z Kniaźa. Julian Jałowieki z Zaleszczyk. Józef  Abraha- 
mowicz z Złoczowa. Antoni Bal z Grochowiec.  Tadeusz Witkowski z 
Sarnek. Jan Szczurowski z Dryszczowa. Fran. Torosiewicz z Czerem­
chowa. Florian Wysocki z Hrehorowa. Michał Ciemierzyński z Brzoz- 
dowiec. Eustachy Drohojewski z Łukawicy.

W yjechali od dnia 4  do 6. Kwietnia ze Lwowa.

PP.  Konstanty Zaehałka do Bursztyna. Mieczysław Babicki do 
do Stanis ławowa. Felix^ Orłowski do  Husiatyna. Jan Diill do Brzeźan.  
S tanis ław Sawicki do Żółkwi. Emil Torosiewicz do Szwejkowa.  Igna­
cy Krzeczunowicz do Jaryczowa.  Tytus Winnicki  do  Nowosiółki. Jan 
Lityński do Nowoszyna.  Ludwik Skórski do Przemyśla. Ludwik Bys-  
t rzanowski do Wiszni.

PP.  Ludwik  Błotnicki do Złoczowa. Henryk Ziembicki do P rze­
myśla. W ładysław  hr. Badeni do  Wiednia .  Felix h r .  Karnicki do R o -  
gużna.  Zdzisław Cielecki do Krakowa. T eodor  hr.  Karnicki do  Gródka. 
Narcyz Puchalski  do Żurawicy. Ignacy Soldraczyński do Zawadki. 
W incen ty  Antoniewicz do Skwarzawy. Michał Bromirski  do Rusina. 
Józef  Mikołajewicz do Wazowy. Tytus hr. Łoś  do Narola. Józ.?f W i to s -  
ławski do Liska. Tytus Kielanowski  do Kozłowa. Maxym. B ogdano­
wicz do  Przemiłówki.  Piotr  hr. Krasiński do Rohatyna, W ład y s ław  
Melbachowski do  Olenicy. Jan W ik to r  do Brzeżan. Józe f  Abramowicz 
do Złoczowa. Alexander hr. Badeni do Glinian.

PP. Józef  Wiśniewski do Kotkowio. Hr. Bobrowski do Gajów. 
Edward  Borecki  do Czerniowic. Zygmund Romaszkan do Derewarza. 
W alerian Krzeczunowicz do Bołszowiec. Fran. Hellmann do Hawryłówki.

Kurs telegrafowany z W iednia 5 kwietnia o g. 2. popołud.
Augsburg za 100  złr. 
Hamburg za 100 tal. b ranco 
Londyn za 1 funt szterl. 
Medvolan za 500 lirów 
Paryż za 500  franków 
Agio duk. ces. . . .

t o t % Pożyczka 5°/0 . . . 87
74*/« Akcye banku . . . . 1155

10 .2 '/ , Kolej północna  . . . 2955
1 0 1 ' / , Obi. ind............................... 7 8 %
1 1 9 ' / Nowa pożyczka z loteryą 110

S '/a Pożyczka narodowa 8 7 a/ ( 6

D zisiejszy  knrs lw ow ski.
Gotówlcą to w a r e m l

zjr. kr 1 złr. krJ

Dukat h o l e n d e r s k i ........................................................ 4 42 4 47
Dukat c e s a r s k i ............................................................... 4 45 4 48
Pótimperyai zł. r o s y j s k i ........................................... 8 10 8 18
Rubel p a p i e r o w y ......................................................... — — — —
Rubel s rebrny r o s s v j s k i ............................................ 1 56 1 57
Talar p r u s k i ..................................................................... 1 29 1 52
Polski kurant i p i ę c i o z ł o t ó w k a .......................... 1 8 1 9
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 84 43 85 2 0 :
Galicyjskie obligacye indeinizacyjne bez kuponu 77 50 78 30

! 5 proc. pożyczka narodowa ................................ 86 45 87 30
j S r e b r o ................................................................................. 103 — 104 — |

W ieś  Prusy odległa od półtory mili od  Lwowa , na trakcie 
Jaryczowskim  położona je s t  do sprzedania ,  lub wydzierzenia. Bliższa 

w iadom ość  znsiagnac można lis townie lub ustn ie  (z wykluczeniem p o ­
ś redn ików  czyli faktorów) u pp. adwokata  M. Gnoińskiego,  K. W id m a -  

na pod 1. 540 w m ieście ,  we L w ow ie ,  lub u W. Michała P raw eck ie -  
go w  Brzeżanach. (1 —  5.)

Mężczyzna, posiadający prócz w ykształcenia uniw ersy­

teck iego, język polski, niem iecki i francuski, życzy sob ie  

przyjąć obowiązek nauczyciela prywatnego w  Galicyi. Bliż­

sza w iadom ość w  R edakcji «N ow in!» (G. 1 0 4  5  —  3.)

(G. 1 02 .) Bi trrfrr 0id?im 0 <*-*>
der oriiflidi Saint- (ieuois Lose

mit e in em  b e i  s o l c h e n  L o t t e r i e n  n o c h  n i e m a l s  bestanden en

H aupttrefer von  f l .  70.000 Conv. M iinze.

D er Besitzer  e in es  so lch en  L o s e s  spielt a u f  5 T reffer ,  zu fl. 7 0 .000  —  a u f  43 Treffer zu fl. 
5 0 .0 0 0  —  a u f  5 Treffer zu fl. 3 0 .0 0 0  —  a u f  5 Treffer zu fl. 2 0 .0 0 0  —  38  Treffer zu fl. 5 0 0 0  
&. &. in O l .  mit.

Der kleinste  G ew in n ,  w e lch er  mit e inem  so lch en  L o s e  gcmacllt werden m u ss, betriigt fl. 65  
Conv. M iin ze ,  und selbst d ieser ste igt im Verlaufe der Z iehun g  a u f  fl. 70  — fl. 75 — fl. 80  CM., m an  
erhalt also fur ein so lch es  L o s ,  w e lc h e s  jetzt noch  urn fl. 40  CM. zu hab en  ist —  w en ig s ten s  fl. 65  
CM. —  b ez ie h u n g sw e ise  fl. 70  —  fl. 75 —  fl. 8 0  CM. —  mithin be inahe  den  doppelfen A nkanfs- 
preis sicher  zuriick.

Die Ausgabe dieser Partial-Lose ist dem Bankhause J. G. Schuller & Komp. in Wien, 
am H o f  Nr; 5 2 0  iibertragen: und die Auszahlung der durch den Verlosungsplan sich erge- 
bende Gewinne erfolgt vertragsmassig bei dem Bankhause S. M. V. Rothschild in Wien.

W ie n ,  im  Marz 1 8 5 G .
In Lemberg sind derlel Lose bei H. J .  L. Singer &. Compagnie zn haben.

W ydaw ca i odpow iedzialny  za re d a k c ją : H . W . KALLENBACH. Z d ru k a rn i Z ak ł. n a r. O sso lińsk ich , dzierżaw ca W . M A N IICK I.

. A , * ' ? .


